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W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 9. L istopada.

Naj. P a n ,  w sku tku  kilkakrotnie okazanego 
żalu, z pow odu  lnianego udziału w ostatnim ro ­
koszu , przez wychodźca po lsk iego , obecnie w 
mieście K rakow ie  p rzebyw ającego ,  F ranciszka 
Miecznikowskiego, n iegdyś K apitana w  p u łku  
drugim strzelców konnych  byłego wojska po l­
skiego, najmiłościwiej udzielić mu raczył p rze ­
baczenie ,  i razem dozwolił pozostania w  po- 
uiieuionetn mieście na mieszkanie, z tern atoli 
zastrzeżeniem, że jeźli j a k o w y  majątek tegoż 
Miecznikowskiego w Królestwie Polskiem uległ 
konfiskacie, od takow ej nie ma być  uwolniony.

Naj. Pan nadać raczył P au u  Józefowi Mią- 
czyńsk iem u , Referentowi Kaucellaryi R a d y  Ad­
ministracyjnej , ty tu ł Referendarza  Stanu.

—  Rada Alexandryiiskiego Insty tu tu  w ycho­
wania panien w  P u ła w a c h , podała do w iado­
mości rodziców, opiekunów  i dobroczyńców ,
że od dnia 1- S tycznia 1 8 4 4 .  r . ,  za utrzymanie 
i edukacyę w tymże Instytucie pensyonarek  
p rv w a tn v c h ,  pobierać się będzie, stosownie do 
§. 33 .  Najwyżej zatwierdzonej ustawy, po  180  
rub. sr. na rok , licząc już  w to i ubranie , oraz 
wszelkie n au k i ,  wyszczególnione w §. 19 .  usta- 
w y, w  przy ję te j  podług przepisów  Instytutu 
mierze.

Biacia Ł ad e w scy ,  w irtuozi,  dają teraz kon-

ccrta  w  P łocku . W  k ro tce  zam yślają w yjechać 
za granicę.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Listopada.

K siężna O rleanu  w yznaczyła b y ła  stały fun­
dusz na u trzym anie dw óch K apelanów , k tó rzy  
w  królew skiej kaplicy  grobow ej w  D reux  nabo­
żeństwo odpraw iać mają. Król.  postanowienie 
z d. 2 8 .  C zerw ca r. b. zabezpieczyło urządzenie 
tejże kaplicy i nabożeństwa w  pewniejszy i roz-  
leglejszy sposób. J e d e n  dziekan i czterech księ­
ż y  odprawiać będą nabożeństwo. N a  m ocy  
postanowienia z d. 3. Sierpnia m ianowano Bi­
skupa z M arokko, Pana  G u i l lo n a , Dziekanem. 
C z te re j  owi księża są PP. Boniteau i Daenem, 
dotychczasowi Kapelani kaplicy ,  P- Garnault, 
p ierwszy W i k a r y  w D reux  i P- Moisson, K a ­
nonik  z Evreux,

P rzy  otwarciu królewskiego gimnazyuin w B a -  
stii d. 15. P a ź d z . , Biskup z Ajaccio, k tó ry  na  
uczcie danej przez władze miejskie by ł  o b e c ­
n y m ,  wzniósł toast ua »zupełną zgodę pom ię­
d zy  duchowieństwem i  urzędnikami uu iw ersy-  
letu.w

N a dniu dzisiejszym nadeszły listy z Civifa 
Vecchia z d. 29 .  P aźd z . ,  z doniesieniem, że 
dniem pierwej o godzinie 4 wieczorem p rzyby ł  
do  por tu  tamecznego Książę Aumale. Apostol­
ski Legat Jego  Świątobliwości P ap ieża ,  jako 
też sztab p lacu ,  wyjechali byli o póltory mili 
poza po r t  naprzeciw Księciu. Delegat wstąpią
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pokład okrę tu  »Asmode'e« i złożył pow in ­
szowanie Księciu Aumale, któremu polem p rze d ­
stawiono cały sztab i wszystkie inne osoby  
z  tow arzystw a Delegata. Ofiarowano Księciu, 
ab y  na papieskim statku do brzegu przybył,  
co  Książę p rz y ją ł ,  równie  jak zaprosiuy na 
ob jad  w pałacu apostolskim, k tó ry  J .  Św iąto­
bliw ość Papież na rozkazy  oddał ,  gdyby  Ksią­
żę  tamże noc przepędzić chciał.  F rancusk i 
s ta tek  p arow y  »Asmodće«, k tó ry  Księcia p rzy ­
w iózł ,  zatknął banderę  papieską i powitał ją 
2 1  wystrzałami armatniemi, na które z cytadeli 
C iv ita  V ecchia ,  strzał po  w ystrza le,  odpow ia­
dano. Potem  wstąpił Książę J .  M. w  tow arzy­
stwie Delegata papieskiego, jako  też wielu in­
n y c h  w yższych Oficerów francuskich i r zym ­
skich do statku papieskiego, z którego pow ie­
w a ły  b an d e ry  francuska i papieska. P rzy  
wnijściu do por tu  dano z cytadeli 21  w ystrza­
łów  dzia łow ych , jak zw ykle p rzy  powitaniu 
Książąt z k rw i królewskiej. W y lą d o w a ł  po ­
tem Książę wśród radosnych okrzyków  zgrouia- 
dnego ludu. D o stołu Książęcego zaproszono 
D elegata ,  Komendanta placu i m a ry n a rk i , jako 
też  innego jeszcze wyższego urzędnika. Z a­
raz  po  obicdzie puścił się Książę w  dalszą p o ­
d róż do R z y m u ,  gdzie zapew ne stanął około  
północy. W  czasie krótkiego p oby tu  Księcia  
w  Civita V ecchia w ykom enderow ana by ła  kom­
pan ia  ar ty leryi z m uzyką i chorągwią karabinie­
ró w  na cześć jego, i stała przez cały czas przed 
pałacem.

Zdaje się już żadnej nie ulegać wątpliwości, 
że ministeryum zaraz W pierwszych dniach po 
zagajeniu przyszłego posiedzenia przełoży Izbom 
wniosek do prawa t yczący  się dotacyi Księcia 
Ń cm oura .  Żądanie Ministrów opierać się ma 
n a  tern, że Książę ten każdego dnia na na jw yż­
sze miejsce pow ołanym  b yć  m oże,  że przeto 
s tosowną jest rzeczą dać m u już teraz takie sta­
nowisko, k tó reby  przyszłemu powołaniu Księ­
cia bardziej odpowiedziało. A by  więc Księciu 
stanowisko to  zabezpieczyć ,  wyznaczona być  
ma do tacya ,  k tórej summę jednak  różni i r ó ­
żnie oznaczają,  jedni na milion, d ru d z y  na l i  
m il iona, inni nawet na dw a miliony. W iad o ­
mo, że w r. 1 8 4 0 .  Izba D eputow anych  już raz 
n a  dotacyą dla Księcia N em ours zezwolić miała; 
ale w tedy  udało się hałasowi organów oppozy- 
cyjnych, w p ływ ow i z umysłu na cel ten ogłoszo­
nego pisemka (Vicouite de C arm enin)  na wielu 
chwiejących się i rozpaczających D epu tow a­
nych , z drugiej strony niepojętemu braniu  się 
ówczesnego Ministerstwa z d. 12 .  M aja,  spra- 
w i j ,  że wniosek ten większością dwóch głosów

odrzucono. K ilku ówczesnych Ministrów, k tó ­
rz y  z okazy i owej ja k b y  głos byli stracili, gdyż 
aut jeden  nie śmiał przemówić za wnioskiem 
tego praw a , n iektórzy mówię z tych Ministrów, 
ja k o  PP. V illem ain ,  T e s t e ,  Duchalel i Soułt, 
zasiadają także w obecnym gabinecie, ale tą 
ra z ą ,  nauczeni dawniejszein doświadczeniem, 
nie będą  tak milczeli, g d y b y  by ło  potrzeba 
z m ównicy parlamentarnej bronić słuszności, 
sprawiedliwości i stósowności udzielenia dotacyi. 
Czasy  zmieniły się dotąd bardzo, a chociaż mi­
nisteryum licznych ma przeciwników w Izbie, 
to jednakow oż p rzy  wszystkich pytaniach d y ­
nastycznych zbiera się mocna falanga, o którą 
się w przyszłości rozbiją p lany  i intrygi tych, 
k tó rzy  u ie tylko to lub owo ministeryum, ale 
naw et cały  porządek rzeczy w yw róc ićby  chcieli. 
M inisteryum sądzi się być pewnem zezwolenia 
na  d o tacyą ,  której dla Księcia Nemours od 
Izby  żądać będzie. W  razie po trzeby  wystąpi 
zapew ne i P an  Thiers w obronie tego wniosku.

—  S ław ny francuzki malarz bitew i history­
cznych przedmiotów, H oracy  V e r n e t ,  o trzy ­
mał, jak  już doniesiono, polecenie od Króla, 
a b y  przedstaw ił w obrazie zdobycie s m a l i  A b- 
delkudera przez Xięcia Aumale. Artysta udaje 
się właśnie w podróż do  A fryk i,  gdzie na p o ­
bojow isku tego wojennego czynu młodego C i ę ­
cia chce zebrać m ateryalne szczegóły dla wier­
niejszego oddania praw dy . P. H o racy  V ern e t  
p rzy b y ł  dnia 2.3. z. m. do Marsylii,  gdzie wsią­
dzie na ok rę t  do Algieru.

Szwajcarskie dzienniki donoszą, że P. Rossi, 
członek Izby  Parów, k tó ry  właśnie przyby ł do 
l le rny ,  ma sobie poleconą missyę dyplom aty­
czną dotyczącą klasztorów Szwajcarskich. Po 
ściślejszem wy wiedzeniu się j e d n a k , d o w iadu ­
jem y się, że missya P. Rossi ma interessa han­
dlu francuzkiego za przedmiot. G abine t Tufle- 
ry jski zwraca od dawnego już  czasu uwagę na 
usposobienie opinii publicznej,  która między 
szwajcarskiemi kantonami coraz niocuiej się o b ­
jawia za przyłączeniem się do niemieckiego cel­
nego związku, i p rzekonany  o potrzebie p rz y ­
wiązania do siebie Szwajcaryi przez now e zwią­
zki handlowe, polecił P anu  R o s s i ,  aby  przez 
naoczne własne spostrzeżenia w ykry ł  p rz y z w o ­
lenia hand low e ,  jak ieby  na korzyść Szw ajcaryi 
stosownie uczynić się dały. P. Rossi jako  czło­
nek kommissyi handlowej w ministerstwie spraw  
zagranicznych, jest więcej niż kto inny  uzdol­
n iony  do tej missyi.

-—  W  pałacu B e jaT une tańsk iego  mocno się 
zajmują linią graniczną między T u n is  i Algie­
rem. Nim F ra n c y a  zajęła północną część A fry-
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k i, n igdy obie łe rejencie nie b y ły  zgodne 
względem  sw ych gran ic , i zdaje się , że i leraz 
porozum ienie się jest trudne. Z tein wszystkiem  
gabinet T u ilc ry jsk i chce tem u stanow i rzeczy 
położyć kon iec , i rząda , ab y  Bej wszedł w u- 
k łady  ; ale ten  nie znając dobrze  sw ych granic, 
j jak  się zda je , nie wiele o to  db a jąc , zdum ił 
się bardzo  na naleganie F ra n cy i, i obaw ia s ię , 
ab v  na tern rozgraniczeniu  nie stracił. Z resztą 
G enera lny  G u b ern a to r A lgieru w ysła ł juz tym  
czasem z głównego sztabu oficerów  dla zd jęcia 
p lanów  z oko lic , gdzie linia granicząca m oże 
by ć  sporna.

K apitan  o k rę to w y  Ce'cile, dow odzący  fran- 
cuzką siłą m orską na w odach C h ińsk ich , m ia­
now any  został K on tr-adm irałem . Z apew niają , 
żc ten oficer pozostanie na sweui stanow isku, 
na  którem  ty le w yśw iadczył usług. K ilka o k rę ­
tów  w ysłanych będzie na w ody  C hińsk ie, ab y  
postaw ić K o n tr-ad m ira ła  C ecile na czele eska­
d ry  dostatecznej do udzielania opieki iuteressom  
francuzkim  w ow ej okolicy.

Z d n i a  7.  L i s t o p a d a .
L isty  p ry w a tn e  z L i v o r n o  z d. 2 8 . m. z. 

d onoszą , że Książę A um ale, w  sku tek  o d eb ra­
nej z P aryża depeszy, zrzekł się zam iaru po­
d ró ży  do* N eapolu . W rę c z y w sz y  w  R zym ie 
Papieżow i pismo ojca sw ego królew skiego, 
Książę w prost do A ukony się u d a , a ztam ląd 
do K onstantyny się puści. P ostanow ienie mia­
nujące go K om endantem  tej p row iucy i w yszło 
już w M o n i t o r z e  A l g i e r s k i m .

S tosow nie do A r m o r i c a i n  brestskiego, d. 
2. m. b. nadszed ł do B rest drogą telegraficzną 
ro zk a z , ab y  statek p arow y  »Archnnedę« ma­
jący  K sięstw o N em ours zawieść do A nglii, na­
tychm iast do jednego z porlow  nad kanałem 
w ysłano . A dm irał C asy  z swoim głównym  
sztabem  i oddziałem  grenadyerów  puł ku pie­
cho ty  m orskiej na pokładzie » A rchim edesa« 
miał się zaam barkow ać i w D unkierce K sięstw a 
N em ours oczekiw ać. J J .  K K . W  W . w W o o l­
w ich w y lą d u ją , p rzez dziesięć dni w L ondynie 
zabaw ią a potem  do O stende się udadzą.

Z okolic R o danu  donoszą o w ielkich w yle­
wach. O baw iają się podobnej klęski jak w r. 
^ 8 4 0 . Ju ż  w iele grobli by ło  zerw anych  i wiele
m ostów  zniesionych.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 4. L istopada.

G i e ł d a  h a m b u r s k a  odebra ła  przez H ull 
wiadom ości z L ondynu  z dnia 6. S tosow nie 
<lo najnow szych doniesień z D ublina zajm ow ał 
się sad przysięgłych tego i poprzedzającego duia 
spraw ą processu  przeciw  0 ’C onuellow i, ale

doszedł b y ł dopiero  do czw artego punk tu  skar­
gi, i w cale nie można by ło  zm iarkow ać, k ie d y  
się rzecz ta rozstrzygnie, gdyż na w niosek kilkn  
członków  przysięgłych p o stanow iono , n ie  ja k  
zw yczajnie poprzestać na w yciągu z  dokum en­
tów  d o w odow ych , ale raczej w szystkie te do- 
kum euta in  e x t  e n  s o  p rzełożyć i o d cz y ta ć ; 
dokum enta zaś te m ają w d ru k u  długości dzie­
w ięćdziesiąt dziewięć stóp. N adto  w ysłuchać m ają 
przysięgli 2 6  świadków. —  N ie m ałe w rażenie 
zrob ił list w ym ieniony w  C o r k  R e p o r t ,  a  
pisany podobno  przez Księcia W e llin g to n a  d o  
H rabiego G lenga ll, w  k tórym  to liście ośw iad­
cza podobno  K siążę, że każdy regim ent arm ii, 
bez k tó regoby  się ty lko  obejść m ogło , do  
Irlaudy i w ysiany  być m a, i że w ojska założyć 
mają k ilka w ielkich obozów  w  bliskości w ię­
kszych miast i stanow isk najbardzie j zagro ­
żonych.

O verland  Mail nadszedł duia 6 . do L ondynu . 
W szy scy  zaczynają b y ć  tego zdan ia , iż wmie­
szanie się rządu  w schodnio-indyjskiego w  sp ra ­
w ę Pendschabu  jest rzeczą konieczną.

Jakko lw iek  w  urzędow nic ogłoszonych a -  
k tach , tyczących się handlu  z C hinam i, w y ra ­
źnie pow iedziano, iż w szystkie n aro d y  ró w n y  
mieć m ają udział w  tym  w zględzie z  Anglią, 
n iechętnie jednak  zda się spoglądają tu  na p rz y ­
gotow ania , k tó re  inne n aro d y  przedsięb iorą , 
by  mieć korzyść z koncessyi tych. S ta n d a rd  
lak  o tern p isze: »Nasze okręgi handlow e s to ­
jące w zw iązku z Indyauii i Chinam i rozb ie ra ją  
podziś dzień py tan ie , którego rozw iązanie w n e t 
nastąpić musi. Z aw arcie trak tatu  naszego z C hi­
nam i poruszyło  w szystkie n a ro d y  żeglujące, 
k tó re  pod tą lub  ową formą w ysyłają do  p o r­
tów  chińskich agentów , i to z takiem  zaufa­
n iem , jakoby  się samo przez się rozum iało , iż  
trak ta t angielski zniósł wszelkie daw niejsze p ra ­
w a  i zw yczaje, a C hiny  takim  sposobem  w ob ­
w odzie tych  konw encyalnych  znajdu ją  się p o ­
stanow ień , które państw a zachodnie w spólnie 
m iędzy sobą zaprow adziły . W ie lk a  wszakże 
w  tym  względzie zachodzi w ątpliw ość, czyli 
rząd  chiński k iedykolw iek  o tern pom yślał, b y  
w ym ienione w trak tacie  p o rty  o tw orzyć w szys­
tkim  innym  krajom  p o d  leiniż samemi w a ru n ­
kam i , i czyh agentów  innych państw  jako  cią­
głych rezydentów  uw ażać będzie. Z dzienni­
ków  belgijskich dow iadujem y s ię , iż agent b e l­
gijski w S ingapore odebrał polecenie udan ia  
się do p o r tó w , k tó re  stosow nie do trak ta tu  
z Anglią otw orzonem i by ć  m ają, a to w  celu 
urządzenia należytego hand lu , ja k o b y  to  samo 
przez się rozum ieć się m iało , i jak  gdyby  to
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fiyło posłannictw em  jakiem ś do którego z państw  
europejskich . W ła śn ie  ci k u p c y , k tó rzy  na jle ­
p ie j znają upor, z k tórym  się C hińczycy  trzym ają 
sw ych  kupieckich  zw yczajów , najw iększą okazu­
ją  b o jaźń , izb y  expedycyc te  naszego pełnom o­
cnika P ottiugera w  k ry ty czn e  nie w prow adziły  
po łożenie , poniew aż w edług ich zdania C h iń ­
cz y cy  dopom inać się b ęd ą , żeby  Anglicy pod  
w zględem  wszelkich roszczeń ich w sw oją wzięli 
op iekę. A m erykanie będą zapew ne p ierw szy­
m i, k tó rzy  do  rozw iązania py tan ia  tego się 
p rz y ło ż ą , a to  tern b ard z ie j, że w iadom ą jest 
rzeczą , iż on i często do Chin się w ypraw iają.

Z  d n i a  7.  L i s t o p a d a .
J J .  K K . W W .  K sięstw o N em ours w C zw ar­

te k  dnia 9 . z P ary ża  w  W in d so rz e  są oczeki­
w ani. , T egoż dnia na uśw ietnienie urodzin  
K sięcia W a lii  w ielki bank iet n a  dw orze dany  
będzie .

L o n d y n  został n iedaw no naw iedzony  przez 
tak  nadzw yczajny  p rzyp ływ  m orza, że w ielka 
część nad  brzegiem  T am izy  położonych ulic 
została w odą zalana. —  W iliśc ie  do tunelu  
w N o th erh ith e  mogło ty lko by ć  ochronione przez 
ogrobłow anie drogi.

S łynna  ze swego ducha dobroczynności kwa-  
k ie rk a  M istress F r y ,  je s t n ieb ezp ieczn ie  chora. 
L ek a rz e  radzą jej przenieść się do cieplejszego 
k lim a tu , ale chora  jest tak  słaba 9 ze długiej 
po d ru zy  zuieśćby nie mogła.

Z E d y n b u r g a  p iszą: X iążę B ordeaux d o ­
zna je  ciągle najserdeczniejszej uprzejm ości od 
ary sto k racy i szkockiej. W  pałacu H a m i l t o n  
czyn ią  w ielk ie przygotow ania na p rzy jęcie do ­
sto jnego gościa. Xżę H am ilton , k tó ry  w swym 
przym iocie X ięc ia  C hateau R evault jest Parem  
F ra n c y i,  ma jeden pow ód w ięcej do u ro czy ste ­
go przy jm ow ania dostojnego podróżnego. Na j ­
znakom itsze osoby  w oko licy  zaproszone z o ­
s ta ły ,  ab y  m u b y ły  przedstaw ione; m iędzy in- 
nem i M argr. D ouglas i X iężna M arya B adeńska 
jego małżonka. U roczystości zakończone zo ­
staną wielkiem  po low aniem , k tórego św ietność 
przypom inać będzie daw ne rycersk ie czasy.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 3 0 . Października.

P rz y b y ła  dziś poczta z G alicyi następujące 
p rzyw iozła  w iadom ości. Pow stanie na korzyść 
E s p a r te ry , Ju n ty  cen tralnej i R zeczypospolitej, 
trzech  tych na teraz nierozłącznych elem entów  
anarchii, ograniczyło się na mieście V igo. W ła ­
dze m iasta tego sch ron iły  się p rzy  w ybuchu  nie- 
spokojności do w arow ni del C astro  i St. Seba­
stian , którą jednak  opuściły  w skutek  b raku  
żyw ności. D nia 2 7 . p o ddały  się w arow nie te

zm uszone pow stańcom , k tó rzy  k ilku  rannych  
oficerów  i żo łn ierzy  prow incyalnego batalionu 
m iasta L ogo tam że znaleźli. W  samem Vigo 
konsu l portugalski b y ł zniew ażony i uw ięziony 
p rzez  pow stańców . G en e ra ł-K a p ita n  G alicyi, 
Puig S am p er, ogłosił d. 2 6 . miasto V igo i całą 
prow incyą P ontevedra będącą na stopie w ojen­
n e j; m ilicyą narodow ą p row incy i w ezw ano, 
a dnia 2 7 . udał się G enera ł C o to n er z 2 0 0 0  
w ojska z C o ru u n y  do  V igo. —  D nia 3 0 . m iała 
ciężka arty lerya  tam że p rzybyć .

W  A sturyi ta k ż e , szczególnie w C angas de 
T ines rozruchy  m iały m iejsce, k tó re  w szakże 
posk .om nionem i zosta ły , skoro  się dow iedziano 
o poddan iu  się miasta Leon. W o jsk a  w szędzie 
jak najlepiej się b ra ły .

E sparte rzyści rozszerzają p og łoskę , jak o b y  
m ieszkańcy Saragossy p rzy  zbliżaniu się C on­
c h y , na w ojska jego dały ognia, i ow e do od­
w ro tu  zm usiły. C hociaż w ypadek  ten w  za j­
ściach tam ecznych łatw o uspraw iedliw ienie zua- 
leśćby  m ógł, zaw sze jednak  po trzebu je po ­
tw ierdzenia.

N a dzisiejszem  posiedzeniu senatu  p rzeczy- 
tane'm zostało zdanie w iększości kommissyi zło­
żonej w spraw ie ogłoszenia pełnoletności K ró ­
low ej. W ięk sz o ść  tę s tan o w ią  Pan G arelly , 
Książe F ria s , T ran co w  i F igneras. T reść jego 
je s t, iż K o rtezy  N ajjaśniejszą K rń low ę Izabellę 
II. za pełno letn ią uznać muszą. P ią ty  członek 
kom m issyi P an  C am puzano p rzeczy tał nastę­
pnie sw oje p ryw atne votum , w którem  ośw iad­
cz y ł, iż z pow odu  nadzw yczajnej ważności 
sp raw y  i m ających b y ć  przedsięw siętych środ­
kó w,  teraźniejsi K ortezy  konsty tucy jnym i u- 
znani być pow inn i, i ażeby — poniew aż jeden  
a rty k u ł konsty tucy i ma być zm odyfikow any, 
taż zm iana by ła zrob iona w form ie dla k ra ju  
korzystnej. Form a zaś ta polega na u tw orze­
n iu  rad y  rządu. W n ió sł w ięc , b y  K rólow ą 
ogłosić pełno letn ią, a zarazem , ażeby  przez 
K ortezów  złożoną została rada rząd u , k tó raby  
p ra w  sw ych w  tym  dniu  się zrzekła, w k tórym  
K ró lo w a , stosow nie do  konsty tucyi do  pcłno- 
lctności dojdzie.

S enator C harco  ośw iadczył n as tęp n ie , iż 
zrob i zapy tan ie do rządu, czyli w dniu  u ro czy ­
stego w stąpienia na tron  Izabelli I I .,  ogłosi sto­
sow nie do  życzeń H iszpanów  ogólną am n esty ą! 
W  przeciw nym  razie on sam chcia łby  p rzed ­
łożyć p ro jek t do p raw a tego.

D on Pascual M adoz w  połączeniu z kilkom a 
uczonem i, p racu je  nad w ydaniem  jeograficzno- 
statyrstyczno-historycznego słow nika Hiszpanii i 
je j posiad łości, k tó ry  pod  względem ludności,



g run tu , bogactw a, płodów  przemysłowych i 
rolniczych, wywozu i przywozu i w ogólności 
całego handlu, górnictwa i wszelkich źródeł 
pomocniczych i żywiołów postępu, zawierać 
ma najdokładniejsze i najzupełniejsze podania, 
na wzór podobnego dykcyouarza W . Brytanii.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  dnia 2. Listopada

Ogłoszone w Gazecie Powsz. A u s z b u r -  
s k i e j dodatki i szczegóły o najnowszych w y­
padkach w Atenach, stosownie do których M i­
nister rossyjski K a t a k a z i  wspólnie z Pułko­
wnikiem Kalergis miał być duszą sprzysiężenia, 
robią tu wielką sensacyę; nie dla tego, jakoby 
rząd nasz nie miał dokładnie w iedzieć, jaki 
jest wątek cale) tej tkaniny, lecz dziwią się po­
wszechnie, ze tak ciężkie obwinienia b a w a r ­
s k a  gazeta na świat puszcza. Obawiają się, 
żeby to nie najlepszą było wróżbą dla nowego 
powstania i dla teraźniejszej dvuastyi. Jeżeli 
obwinienia te są prawdziwe, Kalergis na poło­
wie drogi się nie zatrzym a, owszem takie w y­
woła trudności, iż Król O tto zmuszonym bę­
dzie, kraj swój opuścić, gdyż tam jako czło­
wiek i Król czarnej tylko doznał niewdzięczno­
ści. Zapewne najbliższe wiadomości o wido­
kach i zamiarach gabinetu petersburskiego tę tak 
ważną spraw ę więcej wyświecą i zniweczą myśl, 
jakoby w Atenach większą część rewolucyi se rb ­
skiej znowu odegrano i sankcyonowano. D o ­
s t r z e g a ć !  A u s t r y a c  k i  o pytaniu greckiem 
ciągle m i l c z y .

Z  d n i a  4.  L i s t o p a d a .

Stosownie do p e w n y c h  wiadomości z Stam­
bułu, wyrządzono tam b a n d e r z e  a u s t r y a c -  
k i e j  wielką obelgę. N a okręcie kupieckim zaj­
mowano się właśnie wyładowauiem towarów. 
Tłum y rozhukanego motlochu stojąc nad brze­
giem ciągle lżyły słowami osadę, aż nareszcie 
rolm an, człowiek nadzwyczaj silny, jednego 
z najzuchwalszych halasowuików na bok pchnął. 
Ale to było hasłem do w ybuchu wściekłości 
ludu Rozjuszeni wpadłszy na pokład, zer­
wali banderę, wywlekli ją na ląd i splugawih 
tam uieprzyz'v0*c*e - W iadom ość ta bardzo nie­
przyjemne sprawia wrażenie. Nie ulega wąt­
pliw ości, że poselstwo austryackie za zniewa­
gę takową zadość uczynienia zaząda i je otrzy­
m a; ale oburza to powszechnie, ze zaślepieni 
T urcy  zawdzięczający swe utrzymanie li tylko 
poczciwej polityce A ustryi, właśnie z najwię­
kszą bezczelnością z banderą austryacką postę­
pują. Przekonywam y się, ze ta zdemoralizo­

wana chałastra dobrocią i łagodnością rządzić 
i powściągnąć się nie daje, trzeba żeby mary­
narka austryacka jej inaczej zaimponowała.

G r e c y a ,
Z T r y e s t u ,  dnia 3. Listopada.

(G . P .) —  Statek parow y, który dzisiaj tu  
zawinął, przywozi nowiny z A t e n  po dn. 26 . 
Października. W  całein królestwie panowała 
zupełna spokojność i wszędzie zajmują się w y­
boram i, o w ypadku których nie mamy wsze­
lako dotąd żadnych wiadomości; tyle tylko 
powiedzieć można, że różne stronnictwa nie 
próżnują i każde wyborami w swoim duchu 
kieruje.

Z M o n a c h i u m ,  dn. 8. Listopada.
Dzisiaj rano wydawano tu , jak zwyczajnie, 

listy z Aten. Dochodzą one do dnia 26. Pa­
ździernika. Treść ich potwierdza znajome już  
zdarzenia, osobliwie w ypadki z dnia 8.— 12. 
Października, oraz wynikłe ztąd aresztowania, 
uwięzienia, wygnania i t. d. Ze wszystkich 
stron Królestwa nadsełają doniesienia o speł­
nionych w yborach, tylko w Atenach samych 
nie odbyły  się jeszcze. O dbycie zgromadze­
nia narodowego w Atenach, nie na Eginie, 
było stanowczo postanowionem. Król sali o- 
krągłej w dawniejszym pałacu na lokal dla zgro­
m a d z e n ia  u s tą p ił  i j u z  s ię  z a ję to  p o tr z e b n e m i  
przygotowaniami. Załogę wzmocniono a az do 
d. 13. Listopada, w którymto dniu zgromadze­
nie narodowe po raz pierwszy się odpraw i, je ­
szcze więcej wojska w stolicy się spodziewają.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  dnia 7. Października 

Generał B ertrand, według ostatnich wiado­
mości z S ain -L ou is, przybył do Smilhland 
i znajdował się w drodze do Hermitage, dla od­
wiedzenia Generała Jackson. U trzym ują, że 
ztamtąd uda się do kraju Kentucky, a miano­
wicie do Auckland, celem odwidzenia także 
Pana C lav. Zapewne W higow ie z południa 
pozazdrościli demokratom, że Generał Bertraud 
okazał «rrzeczuość ich staremu reprezentantowi 
(Jacksonowi), » dla tego stary przyjaciel Na­
poleona, będąc przez wszystkie stronnictwa 
z równą uprzejmością przyjmowany, uznał za 
stosowne odwidzić także naczelnika stronictwa 
whigowskiego, Pana Clay. Lecz jeżeli z kolei 
i spółzawodnicy Pana Clay do prezydencyi, 
zapragną także tego zaszczytu, w tedy stary 
Generał musiałby dłużej zabawić w Stanach Zje­
dnoczonych niż z początku był zamierzył.
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Rozmaite wiadomości.

1 S OL A DE L E N  AR.
( Z  Rozm. Lićow.J

P ięknym  jest k raj Basków  i B earnów , k tó ry  
się pieszczotnie do  stóp P irenejów  p rz y tu la ; 
piękną jest rzeka A dour i m rukliw e s tru g i, k tó ­
r e  swerni w o d y  tę ziemię skrap ia ją ; piękne są 
je j głębokie do liny , w ysokie g ó ry , łagodnie 
w znoszące się wzgórza, łąki, pola, w odospady, 
ko tlin y  w yżłobione prądem  gw ałtow nych s tru ­
m ien i, p iękne są spiętrzone sk a ły , po  nad  któ- 
rem i P i c  d u  m id i  panu je; p iękną jest fa zie­
m ia urozm aicona uroczem i w idoki, piękn . sw o­
im klim atem , płodam i n a tu ry , i sw ó j, jdnoś- 
śc ią, bogata w  la sy , trzo d y , okw ita rolnictw em  
—  jestlo  ziemia błogosław iona! W  tym to pię­
kn y m  k ra ju  w idziano pod  koniec panow ania 
L udw ika  XIV . w ieżyce zamku i u ille , na któ­
ry m  nie b y ło  jeszcze śladu zgubuej d łon i czasu 
W z n o s ił się on  na spaniałe'm w zgórzu , u  stóp 
jego bieliła się miła w ioseczka, po  nad którą 
strzelnicam i swerni, jak  opiekuńczem i oczy, spo­
zierał na żyzną dolinę A d o u r, a w ieżyce jego 
pozłocone zachodzącemu słońcem , spoglądały  
n ieraz jak  zadum ani m ędrcy  na p o to k  w ypad­
ków , p rzem ykający  tamlemi strony . W id z ia ły  
one dum nych w ładzców  potężnego R zym u zb e r- 
łem  przem ocy i n ieukróconej sw aw oli; w idzia­
ły  dzikich G allów , hołdow ników  barbarzyństw a; 
tamte'mito stro n y  ciąguęły zb ro jne ho rdy  z po ­
łudn ia  ku północy na w szystkie końce św iata; 
często w racały  z dumą i zw ycięzlw em  na czole, 
często też p o rażo n e , spuszczone'mi w odw ró t 
pow iew ały  chorągwiami. P od  murami tego zam­
k u  płynęła krew  fra n eu z k a , w ytoczona fran- 
cuzkirn o rężem , by la to  k rew  Hugenotów . —
0  czem uż m istrzu , co tw oją kielnią wzniosłeś 
te  m u ry , nie dałeś im pam ięc i, ab y  dały  świa­
dectw o o zaszłych w  obliczu tych  w ieżyc w y­
p ad k ach ?—  O d  kilku  w ieków  b y ł zam ek R ouil­
le z rozległe'mi obszaram i ziemi i rozinaitemi 
praw am i, własnością rodziny tegoż nazwiska. 
M u ry  te b y ły  niememi świadkami czynów  i ż y ­
cia posiadaczów  tego zam ku. N ieraz odbija ły  
się o te sklepienia jęk i niew olników , upadają­
cych  pod chłostą niespraw iedliw ie z a d a n ą ; ucisk
1 ciem ięztwo pisały tu  krw aw ym  palcem  sw oje 
feudalne panow anie; na ty le w idoków  o k ru ­
cieństwa, gwałtu i przem ocy, stały te m ury nie­
w zruszone , jak  kam ienne serca ich właścicieli! 
Ileżto  scen zgrozy^i szkarady  w idziały  te kom ­
n a ty  zam kow e! Z ony ciemiężone od  mężów, 
córk i w leczone przem ocą do ślubnych ołtarzów,

upośledzeni synow ie osadzeni w ciemnicach! 
W ilg o tn e  p ieczary  lochów  w ięziennych s te rc za ­
ły  kośćmi ofiar dzikiego feudalizm u, z ich o t­
chłani nie d o la tyw ały  jęk i konających; p raw o 
m ocniejszego by ło  św iętsze nad —  praw o lu­
dzkości !

Jedynein  hasłem ow oczcsnych m ożnych Pa­
nów  b y ła ; "Rozkosz.,, N ie żyjąc po m iastach, 
szukali rozm aitych rozryw ek  w sw ojem  u stro ­
niu. Ł o w y , życie rozw iązłe , dogodzenie po- 
chutnej dowolności ty ran ii, to by ły  zasady ich 
życia. Jed n ak że  późn iej, pochąta próżności i 
żądza błyszczenia, opanow ała ich um ysły, opu­
szczali sw oje ponure  zam ki, aby  św ietuieć w 
P a ry żu .

D w ó r nadsekw ański b y ł podów czas tern pn»- 
m ienuem , ogrzew ającem  słońcem , ku  którem u 
w szystko lgnęło i w blasku  jego się radow ało. 
Szlachta z p row iucyi opuszczała sw oje dw ory , 
w iekam i omszoue zam czyska, aby  się pokazać i 
uzacnić na tym  dw orze zby tku  i przepy chu. Ale 
bogaci na p row incy i, by li ubogimi w  stolicy, 
a w ystaw ne ich życie — ab y  innym  w św ietno­
ści sprostać, p rzyw iod ło  ich w kró tce do  zupeł­
nego up ad k u ; by ły  to m uszki, k tóre lecąc ku 
światłu, potraciły  sk rzydełka! N iejeden spania­
ły , S tarożytny zamek z licznym i lennikam i p rze­
szedł do rodziny  żadnych  herbów  nie m ającej, 
a jego m ieszkańcy, potom kow ie znakom itego 
im ienia, musieli rzucać się w  św iat i szukać 
s łużby  bądź k rajow ej bądź żołnierskiej dla u- 
trzym ania jakkolw iek  życia swego.

R odzina R ouille tegoż samego doznała losu.
O statni potom ek tej rodziny, M argrabia M e­

n ard  de R ou ille , od ludzi i losu zepsute dzie­
c k o , lub iący  u ży w a ć  świata, m iał w tedy  l a t ‘24 , 
gdy pojął za m ałżonkę najpiękniejszą dziew icę 
z całej okolicy. B ratem  jego mlecznym  i to ­
w arzyszem  igraszek dziecinnych b y ł A ntoni C as- 
saud re , którem u oddał cały zarząd sw ojego m a­
ją tku. W iern o ść  jego i przyw iązanie do sw e­
go w ładzcy b y ła  w ielo-licznem i dow odam i u- 
gruntow ana. G dy  w rozkoszach w ypieszczo­
nem u M enardow i groziło jakie niebezpieczeń­
stwo, zasłaniał go (Jassandre sw ojem  silnem ra ­
m ieniem , i uiejeduę w obronie jego , odniósł 
porażkę. B ył on jednym  z tych s ilnych , w  sie­
bie zw iniętych ch a rak te ró w , które rów nie w  mi­
łości jak i nienawiści, nie próżnem  słow em , ale 
samym czynem  i energią się odznaczają.

C assandre pochodził z niskiego urodzenia, 
b y ł B earneńczykiem , a B earneńczyk różni się 
bardzo  od B askończyka. Ten m ierzy w szystko 
oczym a, tamten podług stopy i cala; B askoń- 
czyk  lubi p rzestronne pom ieszkanie, św iatło,



2 1 5 5

powietrze; B earneńczyk  umie i w  ciasnym za ­
kucie u trzym ać porządek ; Baskończyk  spusz­
cza się ociężale na samego siebie, na naturę i 
twórcę natury , i na to, co jest dzisiaj; Bearneń- 
czyk  zaś myśli o przyszłości, a rok  przyszły 
jest u niego dniem jutrzejszym. Baskouczyk 
marzy, B earneńczyk  liczy, to mu z oczów w y ­
czytać można. Bearneńczyk  jest odważnym i 
ro z tropnym , ale to czyni z dum y jedynie ,  nie 
chce on ,  ab y  kto przewyższył go w tych  zale­
tach. B askończyk  zaś jest przez rodzimą po- 
chętę zarówno odważnym na pustyn i,  w najsa­
motniejszym zakątku, ja k  w obliczu całego 
świata. O n  nie chełpi się bynajmniej swoją 
odwagą, równie jak  i swoją brodą. — Cassandre 
b y ł  więc B earneńczyk iem , a jego zona z pro- 
w incyi B asków ; wstępując w progi swojego 
m ałżonka , by ła  w  samym kwiecie w ieku ,  za­
chwycała urodą i zdrowiem. W  kilka dni po 
ślubie z Cassandrein, przedstawiła się młodemu 
Panu i małżonce jego.

Eliza była córką bogatego licznych trzód po­
siadacza ; p iękne ry sy  je j  tw arzy  zajmowały 
swoim wyrazem, a jej cieinno-ogniste oczy wska­
zy w a ły  na jej kolebkę po tamtej stronie P irene­
jów. Ję d rn a  p iękność małżonki Cassandra, 
odbijała od mdłych wdzięków Pani Margrabiny, 
która była blondynką i płci pieściwej. M argra­
bia zdawał się z zajęciem postrzegać to przeci­
wieństwo ; jego oko  spoczywało  naprzemiau to 
n a  jednej ,  to na drugiej twarzy. Często za­
bawiał się w  kole domoweui swego wiernego 
C assandra ,  i nie jedna późna noc  widziała go 
w tow arzystw ie piekuej E lizy ;  Cassandre i je ­
go małżonka byli uszczęśliwieni tak częstemi 
odwiedziuami swojego władzcy. Ale służba 
dw orska mając oko bystrzejsze, szeptać zaczęła 
między sobą niejakie dom ysły ,  a margrabina 
miała często zapłakane oczy; jednakże mimo 
to wszystko, Cassandre był zawsze dla swojego 
Pana  uprzedzającym, a gdy  mu Eliza powiła 
syna ,  zaprosił Menarda na chrzestnego ojca. 
Tenże przyjął zaprosiny chętnie i w znak swo­
jej uprzejmej łaski, dał dziecięciu na chrzcie 
sw oje  imię rodow e M euarda. Przezco Cassandre 
urósł na dw a łokcie.

W  jakiś czas później, odwiedziła Eliza z ma- 
*̂-:m dziecięciem na ręku  Panią Margrabinę, lecz 
jakże się przestraszyła, gdy w synu  Margrabi- 
u .v > k tórym  taż niedawno była  zległa, znalazła 
tak  wielkie podobieństwo do swego dziecięcia, 
ze gdyby  nie koronki i wstążki p rz y  sukience, 
miałaby j e jjyła za swoje własne. Czując się 
do w iny, zakryw szy  małego M enarda troskliwie 
przed wzrokiem M argrabiny, wróciła do  domu

niespokojna, i odtąd starała się wynaleść pow ód 
nie chowania go p rzy  sobie. Jakoż  wkrótce 
oddanym b y ł  w kraj B asków , gdzie pomiędzy 
tym silnym i dzielnym narodem chow ał się aż 
do  owej chwili,  k iedy Margrabstwo Rouille, 
opuściwszy wraz z swoim potomkiem staroży­
tn y  zam ek, udali się do Paryża .  W te d y to  
powrócił syn  Cassandra w ojczyste progi, gdzie 
się oddaw ał dzikim zabaw om i niebezpiecznym 
łowom po  górach swojej ojczyzny.

Cassandre został po odjeździe margrabiostwa 
nieograniczonym zarządcą zamku Rouille.

Eliza powiła  mu w  tym czasie dwie córek, 
k tó rych  margrabia w  listach swoich do Cassan­
d ra ,  nie przepominał pozdrawiać, a to sp oko ju  
i zgody stadła małżeńskiego bynajmniej nie mie­
szało. Cassandre zdawał się nie mieć żadnego 
podejrzenia, kochał jak ojciec śmiałego i popę- 
dliwego Menarda, cieszył się jego odwagą i du ­
chem przedsiębierczym, widział w  nim zaród  
wszystkich p rzym iotów  do odgrywania ro li  zna­
komitego szlachcica, dla tego starał się, jako  
d o b r y  ojciec, zostawić mu majątek odpow iedny  
jego przyszłości,  k tó ry to  zamysł mógł tern ła­
twiej przywieść do skutku, źe mu żona jego zna­
czny posag wniosła, k tó ry  on  już oszczędnością, 
już zyskownemi speku lac jam i,  coraz bardziej 
powiększał,  gdy tymczasem margrabia Rouille' 
d o ch o d y  sw o je  na uczty , festyn y , ło w y  i gry  
hazardow ne trwonił. J edna  część  p o  drugiej 
znikała dziedzictwa, a margrabia nieustannie 
now ych  zasiłków żądał. Czyniąc zadość woli 
swego pana, sprzedawał rządca pola, lasy  i fo l­
w ark i ,  ale nie puszczał ich z rąk n ikomu i naby ­
wał je dla siebie Nareszcie przyszło do tego, 
źe cała majętność Rouille  została sprzedaną. 
Cassandre mimo całą rzetelność i prawość swo- 
ję ,  z jaką terni dobrami zarządzał,  nie mógł za­
słonić rozrzutnego pana od zupełnego ubóstwa, 
w ięc  jako g łówny wierzyciel, dopłaciwszy nie­
znaczną sumę właścicielowi, objął d o b ra  w p o ­
siadłość. W p ro w a d z i ł  się do  zamku o dw óch  
wieżach i uposadnił na stopę magnata. O d  tej 
chwili nie miał innej myśli, jak aby  swemu sy­
nowi dać w ychow anie  wyższego s tanu ,  a sobie 
imię szlacheckiego r o d u ;  jakoż po  wielu zabie­
gach i w ykrę tach ,  o trzym ał pozwolenie nosić 
p rzydom ek :  C a s s a n d r e  d e  R o u i l l e .

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad pozostałością zmarłego na dniu 11. W r z e ­

śnia r. 1812 w C hw ałkow ie ,  ptu  Szremskiego, 
dzierżawcy -Łukasza W o łło w icz a ,  i n a J  pozo­
stałością zmarłej na dniu 12. Października roku  
1812. w  tein samem miejscu Maryi Magdaleny
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W ołłow iczow e'j, córki tegoż, został dziś p ro­
cess spadkow o-likw idacyjny otworzony. T er­
min do podania wszystkich pretensyj został 

n a  d z ie ń  24. L u te g o  1 8 4 4 . r. 
o godz. 10. przed południem przed Ur. Schiller 
Referendaryuszem w Izbie stron tutejszego Sądu 
wyznaczony.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie za 
utrącającego praw o pierwszeństwa jakieby miał 
uznany, i z pretensyą swoją łi do tego odesłany, 
coby  się po zaspokojeniu zgłoszonych wierzy­
cieli pozostało.

P oznań , dnia 29. Października 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W ydzia łu I.__________
O U W IESZC ZEN IE . ~

Posiedzicieli listów zastawnych W . Xięstwa 
Poznańskiego zawiadomiamy niniejszem, iź lo­
sowanie listów zastawnych tak cztero jako i 3*- 
procentow ych, w terminie Sw. Jana 1844. do 
fuuduszu umorzenia potrzebnych, odbędzie się 
w  dniu 7. G r u d n i a  r. b ., i że spis w ylosow a­
nych listów zastawnych dnia następnego w lo ­
kalu naszym urzędow ym , dnia trzeciego zaś po 
losowaniu na giełdzie Berlińskiej i W rocław ­
skiej wywieszony będzie, a to aż do ogłosze­
nia ich przez pisma publiczne.

Poznań, dnia 11. Listopada 1843.
D v r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

BISSU M SlSlSiSESlSSIB
TLI Doniesienie m alarskie, Lfj
łfil W ysokiej Szlachcie i Prześwietnej Jfc 
rtl Publiczności mam zaszczyt donieść naj- » ]  
W1 uniżeniej, iź odbywając właśnie podróż J[|t 
jL{ w widokach sztuk pięknych, postano- “ ] 
W  wiłem tu przez czas krótki zabawić i j[“

B i
B i
6

wców i miłośników kunsztów. ^
Ośmielam się nadm ienić, iź w dzie- E] 

łach moich malarskich tak z przedmio- L  
tów historycznych, jakoteź w malowa- 3  
niu portretów , całych gron familijnych, L- 
obrazów wielkości życia, każdy znawca 3  
znajdzie zawsze najakuratniejszy rysn- iurj 
nek, gustowny układ i wierne jak w pj|j 
zwierciadle podobieństw o, bez którego 
żadna malatura z rąk moich niewycho- pjj 
dzi. — W  pracowni mojej wystawio- —  
nych jest wiele moich robot i dla tego 
poważam się upraszać miłującą kunsztu 
Publiczność, ażeby z dzieł wystawio- płi 
nych raczyła się n a o c z n i e  o pracach 
moich przekonać.

W arsztat mój malarski znajduje się Lfj 
w  mojem pomieszkaniu przy ulicy Fry- pl- 
derykowskiej Nr. 24. na dole i każdemu 
służy doń od godziny 11. do 1. wolny 
przystęp.

K a r o l W i e l a n d ,  pu
Akademiczuy malarz rzeczy histo- j^J 
rycznych i portretów , oraz członek  
a k a d e m i i  s z t u k  k s z t a ł c ą c y c h

w W i e d n i u .  [ i■issiasiisisas^asisiiBi

I n s t y t u t  c z y s z c z e n i a  p i e r z a  
otworzyłam w domu Pana kupca L i e d k e  na 
G robli pod Nrem 3. b., w którym za pomocą 
m aszyny nieczyste i zastarzałe pierze do naj­
lepszego stanu i nowości przywracane bywa.

K a t a r z y n a  K i r s c h n e r .

S wieżo ubite znjące, rzadkiej 
wielkości, przedaje po 16sgr.

__________ S t i l l e r .
Świeży kawiar, prawdziwą Ham- 

burską wędzoną wołowinę w ybor­
nego gatunku, poleca w  najpomierniejszych 
cenach

J .  J .  M e y e r ,
N r. 70. w  narożniku ulicy Nowej i Sierót.

Kurs giełdy Berlińskiej.
S to ­ N a  p r. k u ra n t

D n ia  10. L is to p ad a  1843. pa
prC .

pap ie­
ram i.

g o to ­
w izną

O blig i d łu g u  sk a rb o w eg o  . . 3'i 103* 103
P ru s k o -a n g .  ob lig i z r. 1830. 4 1021 —
O blig i p re in iów  handlu  m orsk . — — 88+
O blig i M arch ii E lek t, i N ow  ej 3 ?

101+ 100+
O blig i m iasta  B e r l i n a .............. 3*5 102+ —

• G d ań sk a  w T .  . -- 48 —
L is ty  zastaw ne P ru s s . Z ach ó d . V , 101 + 101

» W .  X  P o zn ań sk . 4 106+ 106+
-  » dito 3' 101 + —
* » P ru ss . W sc h ó d . 31, — 103+
» » P o m o rs k ie . . . 3k 102+ —

» M arch . E le k .iN . 3 2 102+ —
• » S z ląsk ie  . . . . 3'i 1011 100+

F ry d ry c h sd o ry  ........................... — 1 3 / , 13 t i
In n e  m onety  z ło te  po  5 tal. . — 11+ 11+
D is c o n to ......................................... — 3 4

A k c j e
D ro g i żel. B erl.-P oczdam sk iej 5 _ 156+
O blig i up ierw . B erl.-P o czd am s. 4 — 103+
D ro g i żel. M a g d .-L ip sk ie j . . — — 179
O blig i up ierw . M ugd.-L ipskie  . 4 — 103+
D ro g i żel. B erl.-A n lia ltsk ie j . — 146+ 145+
O blig i up ierw . B erl.-A nhaltsk ie 4 — 103+
D ro g i żel. D ysse l.-E lberfe ld . 5 69+ —
O błjg i up ierw . D yssel.-E lberf. 4 94+ 93+
D ro g i żel. R e ń s k i e j ................. 5 73+ —
O bligi up ierw . R eń sk ie  . . . . 4 96+
D ro g i żel. B e rlin sk o -F ran k fo rt. 5 128+ 127+
O blig i upierw  . B e ri.-F ra n k fo rt. 4 104+ 103+
D ro g i żel. G ó rn o -S zlg sk ie j . . 4 111 —

” > B e ri -Szcz. L it. A . . — 106 105
dito Lit. U. . — 118 .___

•* • M aardeb.-Ilalberst 4 114 ---

C e n y

P o z n a n i u . Til.
od
»er r**n. Tal

do

Pszenicy szeiel . . . 1 21 --- 1 22 6
Zyta . d t........................... l (i — 1 6 6

‘26 —
O w sa . d t........................... — 16 6 --- 17 6
T atarki d t........................... 1 1 — 1 2 6
G rochu . d t........................... 1 9 1 10 —
Zieniiaków  d t........................ — 10 -- 10 6
Siana c e t n a r ...................... — 25 -- ‘26 6
Słomy k o p a ........................... 5 15 5117 6
Masła garniec . . 1(27 6 l |2 8 6

Dniu l i. L islop. 
1843. r.


